
Warszawa, 25 Kwietnia 1917. Cena: 10 gr.

(T reść: Kilka uwag ogólnych. — „Baczność" Nr. 2 .
— „Rozkaz oficerski". —

Wobec okupantów. — Atak, a obrona).

Kilka uWag Ogólnych- Sfery zdała stojące od polityki
z ubolewaniem, a nawet przerażeniem patrzą dziś na walkę wew­
nętrzną w Królestwie i na objawy tej walki, które zaznaczyły się
jaskrawię w ostatnich czasach. Z jedne) strony oszczerstwa, kłam­
stwa, intryganckie plotki wypisywane w wBacznościach“, przeróż­
nych świstkach o przeróżnych tytułach (*K. R. I ."), które zaczy­
nają budzić oburzenie nawet w sferach bezpartyjnych — z drugiej
stro ny, ciężkie i wyraźnie określone oskarżenia, nie cofające się
przed dobitnem nazwaniem stanu rzeczy i domagające się sądu.
Są u nas tacy, którzy gotowi i tej drugiej stronie zarzucać, że

ciężkie te oskarżenia wytacza i rzeczy nazywa po imieniu. W y­
daje się niektórym (dale) stojącym od walki politycznej), że tu

o małe rzeczy chodzi, a byle wrócić do form salonowych, pewne­
go taktu (bardzo wygodnego), pewnego umiarkowania (nawet w o­
bec szkodników narodowych), a wnet sprawy się załagodzą i świę­
ta zgoda nastanie...

To, że taka opinja może jeszcze istnieć w niektórych sterach,
może nas jednak tylko umocnić w bezwzględnej, nieubłaganej
walce i zdzieraniu masek z prasowych ekspozytur okupantów
W Bolsce. Dopóty wszyscy w Polsce tego nie zrozumieją, walka

ta, odkrywanie prawdziwego charakteru pewnych odłamów i pew­
nych „polskich“ publicystów jest koniecznością, jest jednym z po­
sterunków walki o niezawisłość.

Albowiem obcy nie tylko wprost starają się utrudnić i hamować

budowę państwa polskiego naszymi własnymi siłami... Starają się
oni utrwalać swe wpływy w Polsce także polskiemi rękami. Tw orzą
kierunki polityczne idące im na rękę, lub bezpośrednio od nich zawi­
słe, hodują Polaków uległych sobie, lub ich — kupują. Walka prze­
ciw tym żywiołom polskim jest walką przeciw okupantom, jest walką
o równe prawa sprzymierzeńca, jest walką o niezawisłość.

Nie można usunąć bagna przez to, że się zamyka oczy, lub
nos zatyka... Istnienie tego bagna w Polsce powstającej, to jesz­



— 2—

cze jedno jej nieszczęście tworzone obcemi i polskiemi rękami.
Nie pomoże tu delikatne usuwanie pleśni z powierzchni. Rzecz

głębsze ma powody. Dojrzeć je, to krok pierwszy. A usunąć bag­
no może tylko żywy strumień sił narodowych, złączonych w wal­
ce — nie zaś stojąca woda zaspanej opinji ludzi w ygodnych.

„$aC2noŚĆ‘ŁNr. 2. Z num erem tym „Baczności“ powinny
się zapoznać szerokie sfery społeczeństwa. Odsłania on charak­
ter, m etody i stan moralny pewnego kierunku politycznego lepiej,
niżbyto ktokolwiek mógł uczynić swą krytyką i argumentacją.
Ponieważ jednakże kolportaż tego pisma w niektórych okolicach

wstrzymano (w Warszawie wycofano je zupełnie z obiegu), p rze­
drukujem y tu stamtąd artykuł „Kult Piłsudskiego" w obszernych
cytatach. Uważamy przytem, że wszelkie sprostowania i uwagi
z naszej strony tyczące się osoby Komendanta Piłsudskiego były­
by w wysokim stopniu niestosowne i nie na miejscu. Dajemy na

bokn kilka tylko uwag tyczących się spraw politycznych i to zu­
pełnie nie wyczerpujących.

Znać historję walki o armję polską podczas wojny światowej
jest już dziś obowiązkiem każdego polityka i obywatela polskiego...
Drugi artykuł z tego numeru „Baczności" p. t. „W yraziciele dwu
kierunków" drukujem y tu w całości, bez żadnych zmian i bez

żadnych uwag.

„KULT PIŁSUDSKIEGO".

„Imieniny Piłsudskiego stały się nową

okazją do uruchomienia całego aparatu
Polskiej Organizacji Wojskowej dla. wywo­
łania efektu siły i elektryzowania opinji.

...miała Warszawa święcić dzień no­
wego patrona Polski, który w odróżnieniu
od innych ma aż dwie daty w kalendarzu

przeznaczone na patrjotyczne nabożeństwa

pod jego Wezwaniem: 6-ty sierpnia i 19-ty
marca.

... Warszawa czcić powinna — tymbar-
dziej, że „On“ jest między nami.

To Wielkie O — charakteryzuje m eto­
dę tej propagandy. ...Dziś kult Piłsudskie­
go nie ma żadnej treści, nie można w nim
zmieścić żadnej idei żadnego programu.
Nazwisko i osoba stały się rozgrzeszeniem bez-
ideowości.

Komendant wzbrania — i całe zastępy
młodzieży upojone echem sławy Legjonów
i żądne iść w ich ślady, demonstrują swo­
ją gotowość bojową jedynie szlifując bruk

warszawski i obnosząc po ulicach napisy:
„N iech żyje Piłsudski!", gdy szeregi istot-

Autor (czy autorka?) „Kul­
tu Piłsudskiego" nie jest o-

samotniony w swej niechę­
ci dla obchodu imienin Pił­
sudskiego. Oto Ces. Niem.

Prezydjum policji zawiadomiło

organizatorów uroczystości, że

publiczne składanie życzeń od­
być się nie może, i że zebra­
nie uroczyste z udziałem li

tylko zaproszonych gości jest
zabronione.

Zebranie musiało odbyć się
nielegalnie, obecnemi były de­
legacje wszystkich pułków le-

gjonowych.

Ponieważ Rada Stanu we­
zwała do cierpliwości mło­
dzież, pragnącą Wstąpić do

armji narodowej,— więc jest to

właściwie zarzut przeciw Ra­
dzie Stanu skierowany. Autor
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nych bojowników topnieją, topnieją w bez-

nadziejnem oczekiwaniu na ową armję
polską...

A wszystkie te zakazy idą krytą drogą,
szeptem przenoszone z ust do ust zwalając
całe odjum na posłuszne narzędzia, nie ty­
kając sztucznej aureoli, wykrzesanej nad

głową opatrznościowego męża. Wyciąga
się od naiwnych sumy na cele ogólno-na -

rodowe i nie zdaje się z nich przed nikim

rachunku. Posłuszni wyznawcy nietykalne
go bożyszcza wychodzą na szalbierzy, ale
on sam nigdy nie jest pociągany do odpowie­
dzialności.

Wszystko co „On" uczynił, winno ra­
czej jak największą napawać nieufnością...

Kult Piłsudskiego staje się tak ogłu­
piający i demoralizujący, że pod grozą
Wielkiego niebezpieczeństwa dla sprawy
polskiej nie można go dłużej tolerować.

Był czas, gdy zdawało się, że on bę­
dzie dla tej sprawy dźwignią i motorem,
dlatego nawet polityczni przeciwnicy jego
partji konserwatyści, przełamali swą od­
razę do socjalizm u i zgodzili się w" tym
byłym P.P .S -owcu, wodzu bojówki, terro­
ryście — uznać bohatera narodowego,

Wszyscy wiedzieli, że nie on stworzył
militaryzm polski, że Związek Walki Czyn­
nej powstał bez niego i dopiero po zupeł­
nym zdyskredytowaniu bojówek zaczął go
interesować. Wiedziano również, że zwią­
zki strzeleckie nie on powołał do życia,
a Drużyny Strzeleckie zaledwie dorywczy
miały z nim kontakt, wreszcie, że Legjony
były dziełem zbiorowej woli narodu, doko-
nanem iv nieobecności i bez udziału Piłsudskie­
go*) a ich ustrój pierwotny i dalszy roz­
wój owocem wytężonej pracy i talentu organi­
zacyjnego osób, które później niezmordowanie
zwalczał.

Wiedziano, a jednak nikt nie protesto­
wał przeciw nadaniu mu nazwy „Twór­
cy Legjonów".

.. .Fałszem tedy jest wszystko, co się
mówi o jego osamotnieniu. W chwili, gdy
wyruszał przez Słomniki i Miechów, nie na

czele kadrówki, lecz iv ślad za nią, nikt nie

wyraził najmniejszej wątpliwości, ani pro­
testu...

Ogłoszenie fikcyjnego rządu narodo­
wego 'w Warszawie nie co innego miało

*) Podkreśl, nasze.

jest widocznie zwolennikiem

natychmiastowego zgłaszania
się i werbunku do wojska, o-

partego na zasadach ogłoszo­
nych przez Gen. Gubernatorów

dn. 16.XI.916. Stąd zrozumia­
łą jest rzeczą, że „KultPiłsud-
skiego"kolportoWany jest przez

posterunki werbunkowe.
Jakież Więc czynniki przy­

czyniają się do tej beznadziej­
ności, a więc i topnienia sze­
regów legjonowych: „zakaz"
Piłsudskiego, stanowisko Rady
Stanu, czy czynniki zewnę­
trzne?

Od chwili, w której Piłsud­
ski podjął usiłowania stworze­
nia rządu narodowego W W ar­
szawie, rozpoczyna się walka

rządu austryjackiego przeciw

1
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na celu, jeno zagarnięcie owoców kilkolet-

niej pracy przez klikę osobistych przyja­
ciół Piłsudskiego...

...Ponieważ jawną było rzeczą, że ono

(Królestwo) nie zechce iść do szeregów,
choćby „On" — kazał, wydał rozkaz, by
zrobiło, to co chce — czyli zostało w do­
mu. Niema ochotników, bo Piłsudski

Wstrzymał werbunek. Oczywiście kamie­
niem obrazy dla niego był każdy ochotnik,
który szedł do Legjonów mimo jego za­
kazu.

Od tej chwili ten, którego nazwano

twórcą Legjonów zaczął przeciw Legio­
nom działać

...Od jesieni 1915 roku ludzie Piłsud­
skiego zaczęli straszyć rozwiązaniem Le­
gjonów, powtarzali za endekami, że Kró­
lestwo ma swoją własną orjentację, do

której Galicja Wtrącać się nie powinna, a

W końcu w memorjale C.K.N ., że legjony są

przeszkodą do porozumienia się Królestwa z Ga­
licją.

.. Gdy te same postulaty okazały się
podpisane jego nazwiskiem w memorjale
pułkowników, którzy zresztą nigdy się po­
lityką nie bawili, jasną stało się rzeczą,
kto tą anty legjonową akcją kieruje:

Groźba rozwiązania Legjonów przez
ich rzekomego twórcę Wciąż Wisiała Wpo­
wietrzu i hamowała wszelką na rzecz Le­
gjonów robotę...

W końcu ten najgłośniejszy, już nieda-

jący się zataić skandal. Po dymisji, o któ­
rej wiedział, że na tle służbowych zatargów
wynikła, Wprzededniu proklamowania niepo­
dległości — rozbijanie Legjonów...

...Choćby prawdą było, że je stworzył,
że był ich duchowym ojcem - dzieciobój
stwo znosi Wszelkie rodzicielskie prawa,
a on stał się w tej chwili mordercą Legjonów...

Piłsudskiemu dziś już nie chodzi o Legjony,
ma inne icojsko, jego podległe rozkazom. Nie

Walczyło z Moskalami, nie narażało się na

kule, ale na bruku warszawskim mcże siać

postrach wśród tchórzów...

Zdawałoby się, że po tych wszystkich
zasługach, wobec których bledną laury p. Cień-

skiego i hr. Skarbka, Piłsudski będzie już
W opinji straconym; ale polska tolerancja
jest niewyczerpana, Piłsudski wchodzi do

Rady Stanu .

... pozwala w organie P O.W . publiko
Wać, artykuły dowodzące, że należy Legjony
oddać Austrji... Ten artykuł dostał się do

rąk Ludendorfa... Ludendorf, znany wróg

jego stanowisku w Legjonach
(patrz broszurę d-ra Stanisława

Stanisławskiego p. t. „ Polityka
Austji w sprawie polskiej").

Postulaty te według me-

morjału podpisanego przez Ra­
dę Pułkowników były następu­
jące:

a) zmiana podstawowego
prawa, któro Legjon wciela do

Wojska austryjackiego. Usta­
nowienie Legjonu jako samo­
dzielnego „Korpusu Pomocni­
czego" w taktycznym związku
z c. i. k. armją, pozatym od

niej niezależnego;
b) przydzieleni c. i k. ofi­

cerowie i komendanci musieli­
by być odwołani i zastąpieni
przez oficerów i komendantów

Legjonowych.
c) jeżeli rząd austrjacko-

węgierski zamierza użyć Le­
gjony jako materjał kadrowy
dla postawienia rozszerzonej
formacji wojskowej polskiej,
to obecny moment bardzo pra­
wdopodobnie jest jedynym i o-

statnim, gdyż z powodu ogro­
mnych walk ostatnich czasów

kadrowy element Legjonów u-

stawicznie skazany jest na za­
gładę.

d) podpisani pułkownicy
podają swe wywody łaskawe­
mu jeszcze na czasie będące­
mu życzliwemu rozstrzygnięciu
AOK. i proszą o rozstrzygnię­
cie. Gdyby to ewentualnie
miało wypaść negatywnie, to

wedle ich mniemania tylko roz­
wiązanie Legjonów jest roz­
strzygnięciem palącego pytania.

Rada Stanu uznała jednak
za stosowne bronić Legjonów
nie przeciw Piłsudskiemu, a
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Legjonów, w niemieckim przekładzie po­
siada utwór p. Jodki i na nim opiera
twierdzenie, że Polacy Legjonów nie chcą...

Za to wszystko, za rozprzęganie Legjo­
nów, odmaicianie im krwawo wywalczonego pra-
iva stania się armją polską, za zaprzepasz­
czanie sprawy, o którą z wysiłkiem nafi
szym dobijał się N.K.N ., a teraz Rada Stanu—
cała Polska ma składać hołdy Piłsudskie­
mu i dzień jego imienin obchodzić jako
narodowe święto!! Czas z tem skończyć!..

Kult Piłsudskiego jest chorobą, na

którą nowonarodzona Polska umrzeć może.

Dziś znowu Wielkie niebezpieczeństwo
grozi Legjonom. W szystkie siły winny się
skupić dla zażegnania go — „fakt", ze „On"

jest między nami, wimtn skłaniać do }ivielkiej
czujnośei i baczności.J

przeciw innym czynnikom(z któ­
rymiL.P.P.ip.Sikorski są

dosyć blisko).
Po rezolucji Rady Stanu,

grożącej dymisją w razie wy­
wiezienia Legjonów, W kilku

miejscach Królestwa jednocześ­
nie rozpuszczano wieści, że je­
dynym, który głosował przeciw
rezolucji — był Piłsudski Czy­
niono to jednakże tylko na

prowincji, gdyż w W arszawie
dła nikogo nie było tajemnicą,
że Piłsudski był tym, który
sprawę utrzymania Legjonów
stawiał najbardziej stanowczo

i ustro. Źródłem tych wieści

były znów urzędy werbnnkowe.

„Baczność wydrukowanąfzostała w dru­
karni Departamentu Wojskowego w Piotrko­
wie, a kolportowaną jest przez posterunki
werbunkowe*

itr. 2: W yraziciele dwu kierunHów.
;Piłsudski i Sikorski nagZjeździe Krajowym).

„Organizatorowie Zjazdu Krajowego zapowiedzieli dwa re­
feraty o armji polskiej dwu ludzi głośnych w kraju, którzy są
uosobieniem wprost przeciwnych metod działania politycznego.
Uczestnicy zjazdu, którzy nie znali Piłsudskiego i Sikorskiego,
z niecierpliwością oczekiwali ich referatów.

Pierw szy wystąpił Piłsudski witany gorąco, a nawet owacyj­
nie przez zebranych. Mówił długo w sposób chaotyczny i roz­
wlekły, tak, że właściwie nie podobna nawet streścić tego co po­
wiedział. Zaczął od charakterystyki armji narodowej zaznaczajac,
że opierać się musi na powszechnej służbie wojskowej, i że pod­
legać powinna z konieczności własnemu narodowemu rządowi. Na­
stępnie przeszedł do swoich wspomnień, cytował Wyspiańskiego,
interpretując go w sposób nużący i niezupełnie zrozumiały. P o­
wtarzał się i wysuwał momenty osobiste (subjektywne wrażenie).
Wkońcu przeszedł do obecnej sytuacji, wyraził żal, że nic powie­
dzieć nie może pewnego o przyszłości, że tworzenie armji polskiej
utknęło z powodu nieoddania Legjonów Radzie Stanu. Zakończył
swe przemówienie oświadczeniem, iż uważa za nie odpowiadające
godności Rady Stanu zapuszczać się w wyjaśnienia taktyki państw
centralnych, i obiecywać cośkolwiek. Cała mowa przepełniona
była frazesami o woli, stanowczości, czynie i t, p. W y ra zy te

same przez się nie mają znaczenia, o ile nie łączy się ich z okre-
ślonemi koncepcjami działania.
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Przemawiając, Piłsudski w sposób niesmaczny ciągle stukał

ręką, chcąc jakby przez te odgłosy uderzeń zastąpić brak innych
argumentów.

Mowa jego była oczywiście oklaskiwana, ale oklaski nie były
już tak gorące jak te, który m i go powitano. I nie dziw. Mowa

brygadjera była nad wyraz mętna, a w końcu zawierała tylko
w yznania pesymistyczne. Piłsudski mówił głosem sztucznym,
pełnym efektacji nienaturalnej, mówił jak aktor trzeciorzędny, na­
śladując w układzie zdań i cieniowaniu głosu posła Daszyńskiego.

Mowa brygadjera była doskonałym wyrazem jego osobistości.

Energiczny, pragnący za wszelką cenę władzy i panowania nad

innymi, zarazem mało wykształcony i inteligentny; obdarzony
umysłem wrażliwym, ale płytkim , nieścisłym i ubogim — stara

się on braki swoje nadrabiać różnymi niefortunnymi gestami.
Piłsudski może się zdobyć i zdobywał się na kroki ważne,

stanowcze, ale braki jego um ysłu i ambicja prowadziły go i pro­
wadzą na manowce. Po rzadkich krokach trafnych następowały
liczne, błędne, wynikające ze złego orjentowania się w zjawiskach
społeczno-politycznych; po postępkach efektownych i ładnych na­
stępowały brzydkie, a nawet nizkie — wynikające z chęci władzy
i panowania.

Mierny człowiek, w ysunięty przez okoliczności ponad miarę,
uparty i zarozumiały, ograniczony w swych pojęciach, zarazem

drobiazgowo mściwy i zazdrosny — takim jest brygadjer Piłsud­
ski, bohater części młodzieży, P. P . S -owców i różnych ich sym­
patyków, bożyszcze różnych historyczek, a nadewszystko wódz

rozmaitych awanturników politycznych i miernot jak Jodko, So-

kolnicki, Sławek i wielu innych...

W drugim dniu zjazdu przemawiał pułkownik Sikorski. P o­
w itany został oklaskami mniej burzliwymi jak Piłsudski ze stro ny
tylko jednej części sali, ale gorącymi i szczerymi.

W przeciwstawieniu do brygadjera, Sikorski jesc bardzo na­
turalny. R uchy jego są proste, głos zwykły, doniosły i silny,
postawa żołnierska, stanowcza. Z całej jego postaci bije szczerość

przekonania, energja, pogoda i skromność, nie afektowana i prze­
sadna, lecz prosta i naturalna. Sikorski mówił długo, ale zwięźle,
bez frazesów, bez m om entów osobistych; mówił o armji polskiej
z zapałem, ale rzeczowo. Chwilami głos podnosił, ale robił to ż y ­
wiołowo, naturalnie. Mowa jego miała treść niezw ykle bogatą.
Rozpatryw ał dokładnie zapas ludzki w Królestwie, z którego po­
wstać ma armja polska; omawiał dobrowolny werbunek i rekruta-

cję przymusową; uzasadniał, zapomocą przykładów historycznych,
jak nieraz armja stosunkowo nieliczna, przy pewnych konstela­
cjach politycznych, odegrać może dużą rolę. Od spraw technicz-

no-wojskowych przeszedł do dyplomatycznych; poddał śęisłej analizie
rozm aite przepisy praw a międzynarodowego; omawiał też sprawę
powstawania nowych państw w czasie wojny.



Sala, z niezw ykłą uwagą i z dużem natężeniem, słuchała

pułkownika Sikorskiego. Gdy skończył, zerwała się burza oklas­
ków. Słuchacze zgotowali mu owację. Mowa ta wywarła olbrzy­
mie wrażenie. Oddziałała ona nie tylko na uczucie, ale i na

rozum. Uczestnicy zjazdu zrozum ieli, że mają przed sobą czło­
wieka, który nie tylko kocha Polskę szczerze, nie tylko gotów
poświęcić dla jej niepodległości wszystko, ale który zarazem je st

oględnym, m ądrym politykiem , który wszystkie szanse swej akcji
potrafi obliczyć, wsżysto przewidzieć, który zawsze wie czego
chce, myśli konsekwentnie i jasno.

Pułkow nik Sikorski wzbudził też ku sobie żywiołowo wielkie
zaufanie nawet u tych, co go widzieli po raz pierwszy. Im dłu­
żej go słuchano, tem bardziej panował on nad słuchaczami.

Piłsudskiego powitano bardzo gorąco, żegnano zaś chłodniej;
Sikorskiego, w chwili pojawienia się jego, oklaskiwała tylko część
obecnych. Gdy skończył, olbrzymia większość sali była

’ za­
chwycona.

Było to wielkie zadosyć uczynienie dla człowieka, który za

swą długoletnią, rozpoczętą jeszcze przed wojną pracę, za swą

bezinteresowną służbę Ojczyźnie, bez a m bitnych aspiracji, za po­
czucie obowiązku, które kazało mu w ystąpić przeciwko Piłsud­
skiemu, gdy ten wszedł na manowce — był szkalowany niesłusz­
nie i nikczemnie przez zauszników i lokajów b rygadjera.

Pułkownik Sikorski jest młodym, pełnym sił fizycznych
i umysłowych oficerem i politykiem rozumnym mającym wstręt
do demagogji, politykiem praktycznym, który ocenia rzeczy
i sytuacje trzeźwo, nie biorąc pozorów za rzeczywistość, nie po­
święcając interesów narodu dla gestów efektow nych, dla złudzeń

fantastycznych.
Pułkownik Sikorski, trzeba to raz wreszcie powiedzieć

otwarcie i publiezenie, ma zasługi nie mniejsze dla naszego ruchu

wojskowego od Piłsudskiego, nie mając na sumieniu jego wielkich

błędów. Nieszczęściem jego jest to, że nie znosi on reklamy, po­
chlebstwa. Nie ma też na zawołanie, ani zfanatyzowanych Liga-
wek, ani „tow arzyszy4* z bojówek, którźyby rozgłaszali jego sławę
i wywalczali dla niego uznanie terorem .

*

* *

Piłsudski i Sikorski są wyrazicielami dwu prądów myśli,
dwu m etod działania.

Brygadjer reprezentuje stare formy ruchu politycznego. F o r­
m y kółkowo-spiskowe, wylęgłe pod rządami carskimi. P rzy zw y­
czajony rządzić arbitralnie w P. P. S., wśród garstki rewolucjoni­
stów sobie oddanych, nie może on zrozumieć, że naród polski
nie może się składać z samych „towarzyszyć, a Rada Stanu nie
może być komitetem centralnym P. P. S.

Przyzwyczajony do działalności bez kontroli, polegającej na



zaufaniu jego przyjaciół partyjnych, wierzących w niego ślepo —

nie może on zrozumieć, że ogół pragnie i musi go kontrolować;
usiłowania wszelkie w tym kierunku uważa Piłsudski za obrazę
osobistą.

Przyzwyczajony do walki z policją i żandarmerją, do zatrzy­
mywania pociągów z pieniędzmi, w yobraża sobie, że z równą łat­
wością potrafi robić wymuszenia na państwach centralnych, na

ich rządach, i monarchach drogą gróźb i mistyfikacji. „ W ola14,
oto u niego wszystko.

Pułkownik Sikorski wychował się i wzrósł na wolnej ziemi

polskiej tworzącej%Gfalicję. Nieznane mu były nigdy ani kółka

rewolucyjne, ani bojówki, ani intrygi kółkowe z ich samowolą,
terorem tizycznym i moralnym. P ułkow nik Sikorski nie sądzi
naiwnie, że takiemi metodami działania można opanować społe­
czeństwo i że w sposób podobny można wywierać nacisk na pań­
stwa konstytucyjne, dobrze zorganizowane.

Społeczeństwo nasze musi wybierać pomiędzy nieobliczalną
polityką brygadjera, a rozważną, nowoczesną, otwartą i śmiałą
lecz realną polityką pułkownika Sikorskiego".

Autorem powyższego artykułu jest p. Bertold Merw in (recte
Menkes) z G-alicji, były sjonista, były narodowy demokrata, były
demokrata z obozu posła Lowensteina. Znany z praktyk wybor­
czych na rzecz tegoż posła, znany również jako współpracownik
wiedeńskiej „Neue Ereie Presse". W Legjonach służy od począt­
ku wojny — w sztabach, jako „literat legjonowy“. Obecnie refe­
re n t działu agitacyjno informacyjnego Centrali werbunkowej pod
komendą p. Sikorskiego.

„Rozkaz oficerski0. Z kłamstw zawartych w 3-im numerze

„Baczności" zarejestrujemy tu tylko następujące:
„...Komisja ta (wojskowa B ady Stanu) zgodziła się w obec­

ności referenta p. Piłsudskiego i obu rzeczoznawców wojskowych,
pułk. Sikorskiego i podpnłk. Berbeckiego na jeden zarys organiza­
cyjny wojska polskiego. Podstawą tego zarysu był projekt,
opracowany przez pułk. Sikorskiego, a referowany na komisji
przez p. Piłsudskiego..."

„...a nuż kto wyciągnie memorjał pana Piłsudskiego z g r ud­
nia 1916 i ujawni zawartą tam ofertę, złożoną przez b. komendan­
ta brygady Legjonów Niemcom, Ofertę diametralnie sprzeczną
z tern, .co przyjął potem za swoje referent komisji wojskowej R a­
dy Stanu, oferteL wykazującą nikłość kadrową Legjonów i podsu­
wającą Niemcom myśł „gimnastycznych zrzeszeń“ zamiast woj­
ska polskiego..."

„Pamiętać trzeba o kimś, kto stoi za tern wszystkiem i który
sobie powiedział: gdy ja nie mogę stać na czele armji polskiej,
niech jej nie będzie wogóle...“



Zaś w n-rze 2-im „Baczności* czytamy: „...W skład tej ostat­
niej (Komisji wojskowej R ady Stanu) zaproszono rzeczoznawców
z Legjonów, gdyż referent wojskowy Rady Stanu wykazał swą

absolutną nieumiejętność, lub jawną niechęć do opracowania i z re­
ferowania sprawy organizacji wojska polskiego. Jego memorjały
w tej sprawie zawierały tylko punkty, które byłyby odpowiednie
jako program działalności jakiejś Ligi Kobiet...“ i t., i t. d.

Wobec tych niesłychanych kłamstw, których ludzie uczciwi,
a znający prawdziwy stan rzeczy, nie mogą prostować drukiem, po­
nieważ Rada Stanu zastrzega dla tych spraw poufność, zwracamy się
niniejszem do Rady Stanu o powzięcie decyzji lub wskazanie drogi,
na której niebezpieczeństwo płynące z tego rodzaju kalumnji i kłamstw
dla sprawy publicznej, niebezpieczeństwo powstające z fałszowania

rzeczywistego stanu rzeczy i wprowadzania w błąd opinji publicznej
w Polsce — mogłoby być usunięte!

Kto jednakże czyni to wszystko? Kto prowadzi tę kampanię
prasową? Niezw ykłą zaprawdę jest historja munduru polskiego
czasu tej wojny i niezwykłą rola, którą mu niektórzy przeznacza­
ją. Mundur rycerza-Legjonisty wdział „umiarkowany tyłowiec",
aby pod jego pokrywką i ochroną prowadzić politykę w myśl
okupantów. Albowiem cała ta kampanja oszczerstw i łgarstw jest
w wojskowy sposób zorganizowana! (Nie znaczy to jednakże, aby
nie brali w niej udziału ludzie cywilni. Aby powiedzieć w y raź­
nie, współdziałają z nią czynnie i bezpośrednio niektórzy członko­
wie i nawet członkinie Ligi Państwowości Polskiej).

Jak wyglądają form y tej organizacji, poucza następujący
„rozkaz oficerski":

Centrala Werbunkowa.

ROZKAZ OFICERSKI JSfi 6.

Warszawa, dnia 25 lutego 1917 r.

1. Personel działu agit. inform. (chor. Wegnerowicz, chor. Hartleb. sierz.

Augustyński i przydzieleni podoficerowie i żołnierze) pod komendę por. B

Merwina, który sprawy tego działu referuje mnie, Wzgl. memu zastępcy.
2. Kierownik tego działu baczy, by prace poszczególnych referentów

i współpracowników były w ściśle oznaczonych terminach wykonywane, by
każdy z współpracowników miał zajęcie, by w całym dziale robota szła do­
kładniej i raźniej. Kierownik działu daje inicjatywę i doń najpierw z swemi

inicjatywami i pomysłami referenci i współpracownicy mają się zwracać.
3 Kładę nacisk na szybkie i dokładne informowanie i instruowanie ca­

łego aparatu werbunkowego i stwierdzam, że dotychczas akcja ta nie posu­
nęła się naprzód.

Na przyszłość wszystkie artykuły i notatki, wiadomości i wieści doty­
czące zmian układu sił w Królestwie, zmiany w stronnictwach i t. d. mają być
podawane sprawozdawczo, objektywnie do wiadomości całego aparatu werbun­
kowego na prowincji.

Z wielkim też zdziwieniem stwierdziłem, iż dotychczas tego działu agit.
inform. nie prowadzono. Ostatni Nr. „Rządu i Wojska,, ostatnie „Biuletyny*.



fakt powstania K.P.W . i t. d. — winny być podane inspektorom do Wiadomości

w obszernych streszczeniach.
4. Tak samo intensywniejszą musi być działalność inform. agit. odnoś­

nie do prasy warszawskiej kierunku aktywistycznego W tym celu organy
działu agit inform. mają odnieść się do dostępnych nam redakcji i albo przed­
kładać im gotowy materjał, albo wskazywać źródła i instruować.

Za zgodność: Wł. Sikorski pułk. m . p .

(podpis nieczytelny).

Rozkaz ten wydany został w lutym b. r. Od tego czasu ro­
bota „działu agitacyjno informacyjnego" pod komendą por. Ber-
tolda Merwina bardzo się rozwinęła i z pewnością budzi już zado­
wolenie p. Sikorskiego. Jak zaś wygląda ta działalność informa­
cyjna świadczą między inny mi plugawe świstki zaopatrzone
w litery K. R . I„ co oznacza: Krajowy Referat Informacyjny.
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Wobec okupantów. W całej prasie Departamentu wojsko­
wego p. Sikorskiego i zaprzyjaźnionej z nim L. P . P . przewija
się jak nić czerwona chęć obrony okupantów, ułatwienia ich sy-
tucji wobec żądań społeczeństwa, a odwrócenia uwagi tego społe­
czeństwa od okupantów w inną stronę... Społeczeństwo stara się
uzyskać wpływ na wojsko, które z synów swoich ma tworzyć,
walczy o to, by rząd polski i wojsko polskie jedną stanowiły bu­
dowę, by złączyły się pojęcia: rząd i wojsko — a wtedy, w chwili,
gdy najwięcej potrzeba solidarności społeczeństwa, łamie ją wbrew
temu społeczeństwu i wbrew Radzie Stanu taki „Dziennik Narodo­
wy" i rozprawia o tem szeroko: rząd, Czy wojsko? (Z 25 marca

r. b.), dochodzi do wniosku, że wojsko ważniejsze (choćby w obcem

ręku), że walka o prawo nad wojskiem jest dziś szkodliwa. Nie

jeden to i nie wyjątkowy przykład, jak organy tego obozu osła­
biają społeczeństwo, a wzmacniają okupantów, stawiając im (niby
w imieniu poważnej części narodu) tańsze oferty. Niestety nie-

tylko w swej prasie!...
Wobec zaś swoich czytelników prasa ta stara się zamilczeć,

zlekceważyć, lub zaciemnić kłamstwem wszelką walkę polityczną
toczoną z okupantami. Rada Stanu przeciwstawia się okupantom,
grozi dymisją powodu niebezpieczeństwa grożącego Legjonom,
„Dziennik Narodowy* (z 24 marca b. r.) pisze o tem p. t, „Plotki
o Radzie Stanu*, wmawia w czytelników, że to nieprawda i że

sytuacja jest pomyślna, a społeczeństwo wnet dowie się „o po­
m yślnym rezultacie".

Wyraźniej odsłania się ta polityka w drukach nieprzeznaczo-
n ych dla szerszej publiczności.

We „Wskazaniach dla posterunków werbunkowych“ czyta­
my: „Druga kategorja zarzutów dotyczy stosunku władz okupacyjnych
do nas, a więc rekwizycji, wywożenia robotnika do Niemiec i t. d.*
Autor daje kilka przykładów, jak zarzuty te należy zwalczać



i okupantów usprawiedliwiać i następnie pisze: „Wogóle zarzuty
te odpierać należy z całą stanowczością i poczuciem wielu argumen­
tów, które do ich odparcia są do dyspozycji".
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a o b r o n a . Nie można się wobec powyższego dziwić,
że prasa i wydawnictwa p. Sikorskiego et consortes znajdują ener-

gję i zdolność do walki dopiero wobec instytucji niezawisłych od

okupantów i stanowiących atut w ręku społeczeństwa. Tu nie

ustają ataki oparte na najpotworniejszych kłamstwach w żywe
oczy, na całej organizacji umiejętnych i misternych fałszów. P rz e ­
cież oskarżenia skierowane przeciw P. 0. W. (spisek, anarchja, r e ­
wolucja) w świstku departamenckim p. t. „Kto ma rację" przyta­
czają wyjątki z rzekomych uchwał P. O. W\, które pochodzą z fal­
syfikatu wydanego przez Dep. Wojskowy w 1916 r. w Warszawie!

(„Konferencja radomska").
Takie rodzaje ataku wprowadził p. Sikorski do naszego życia

politycznego!
Dziś jednak czas na obronę, nie na atak!
Postawiono w ostatnich czasach p. Sikorskiemu szereg nie­

zmiernie ciężkich zarzutów.

Zbiegły się one w oskarżeniu postawionem jasno i wyraź­
nie — w piśmie „W sprawie wojska*, — a które zarzuca p. S i­
korskiemu zbrodnię popełnioną wobec narodu:

W czasie, gdy istnieje Rada Stanu, jedynie uprawniona władza

polska, aby wolę narodu wobec obcych wyrażać, pan Sikorski poza
plecami Rady Stanu prowadzi z władzą obcą konszachty i przeprowa­
dza z nią w imieniu Polaków organizację tworzenia armji.

W chwili, gdy Rada Stanu o udział swój w tworzeniu armji
z władzą obcą walczy, p. Sikorski bez niczyjego upoważnienia, układa
z tą władzą ustawę „Bestimmungen fur die freiwiilige Rekrutie-

rung des polnischen Heeres% która Radę Stanu prawie w zupełności
od udziału wyklucza.

Jak broni się p. Sikorski wobec tych oskarżeń? Wydaje pismo
p. t. „W sprawie ostatnich zarzutów przeciwko legjonowemu apa­
ratowi werbunku", w którem obok niezręcznych wykrętów i wy­
jaśnień znajdujemy przyznanie się do winy.

Czytamy tam bowiem:

„Udział swój zaznaczył (p. Sikorski) w danym wypadku starając
się — w całym szeregu punktów rzeczywiście skutecznie doprowadzić
do możliwie daleko posuniętego uzgodnienia projektowanych przepi­
sów z odnośnymi propozycjami T. R. St "

.

A więc p. Sikorski przyznaje się, że ustawę ową z władzami

okupacyjnemi układał, choć Rada Stanu nie dała mu do tego żad­
nego upoważnienia, a broni się tern, że ją zastępował, choć nikt go
o to nie prosił.

Kłamstwem jest bowiem, co rozpuszcza p. Sikorski w róż­
n ych pisemkach; że działa „z wiedzą i sankcją Komisji wojskowej".
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Kłamstwem jest, co rozpuszcza p. Sikorski, że do tej K o­
m isji wojskowej należy. Był dwa razy na jej posiedzeniach jako
rzeczoznawca (raz proszony,drugi raz nieproszony) — to wszystko.

Wobec oskarżenia, którego nie można nazwać inaczej, jak
oskarżeniem o zdradę narodową, broni się p. Sikorski następujący­
mi argumentami:

„Wypracowane przez urząd wojskowy niemiecki „Bestimmun-
gen fur die Freiwillige Rekrutierung des polnischen Heeres* w y­
kazują w każdym wypadku w porównaniu do przepisów ogłoszo­
nych plakatami w połowie listopada zasadnicze zmiany w myśl
naszych narodowych postulatów. Pochodzą one stąd, że projękty
niemieckie zostały w bardzo znacznym stopniu przy omawianiu

nagięte do projektu komisji wojskowej T. R . Stanu“.
A więc p. Sikorski przyznaje się, że „naginał1* poza plecami

Rady Stanu z władzami niemieckiemi ustawę, co do której tylko
Rada Stanu miała prawo wolę narodu wyrażać!

Prawo to ukradł jej p. Sikorski, a obrona jego wygląda, jak
obrona człowieka, który obcego konia bez upoważnienia właści­
ciela sprzedał za pół ceny i wychwala zasługę swoją, bo mogło
zdarzyć się, że prawy właściciel byłby tylko ćwierć ceny
otrzymał.
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